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Fragment opery „Chłopi” Witolda Rudzińskiego .u FOT. CAF

„CHŁOPI” 
- WRESZCIE NOWA 
OPERA NARODOWA

KAZIMIERZ LISIEWICZ



WITOLD RUDZIŃSKI, który za
mierzając skomponować nową 
operę, sięgnął po arcydzieło 

Reymonta, by na nim oprzeć libret
to, wykazał nie tylko ogromną od
wagę, lecz również konsekwencję. 
Opera „Chłopi” stać się miała lo
gicznym następstwe^T ^otychczaso- 

“wej drogi rworczej^^^^mpozytora, 
który lekceważąc zalecenia modnej 
awangardy i zgrupowanej wokół niej 
garstki klakierów, zawsze pisał mu
zykę silnie związaną z tradycyjnym 
językiem dźwiękowym. Na twórczej 
wyobraźni Rudzińskiego prawdopo
dobnie trwały ślad odcisnęły jego 
młodzieńcze studia nad filologią sło
wiańską, bowiem literacka progra- 
mowość leży dziś u podstaw jego 
estetycznych koncepcji. Na wspania
łych zabytkach naszego średnio
wiecznego piśmiennictwa oparta 
kantata „Gaudę Mater Polonia”, do 
słów Bogdana Ostromęckiego skom
ponowany poemat muzyczny „Dach 
świata”, lub znakomite, inspirowane 
„Popiołami” symfoniczne „Obrazy 
świętokrzyskie, to dzieła nawiązu
jące do pięknych, lecz dziś na ogół 
porzuconych przez innych twórców 
tradycji poematu symfonicznego.

Symfoniczna twórczość Rudziń
skiego, choć znakomicie charaktery
zuje programowy sposób muzyczne
go myślenia kompozytora i jego pod
świadomą tęsknotę do ładu i piękna 
minionej epoki, jest jednak jeśli nie 
marginesem, to bocznym torem jego 
artystycznych zainteresowań. Formą 
muzyczną, która już od dawna po
chłonęła bez reszty uwagę i imagi- 
nację Rudzińskiego, jest opera. Rzecz 
charakterystyczna, podobnie jak w 
swojej twórczości symfonicznej, Ru
dziński również w operach najchęt
niej sięgał po tematykę polską, ze 
szczególnym upodobaniem korzysta
jąc z librett opartych na naszej na
rodowej wielkiej literaturze. „Jan
ko muzykant” do libretta Tadeusza 
Borowskiego według Sienkiewicza, 
poświęcony postaci Jarosława Dą
browskiego „Komendant Paryża”, 
„Odprawa posłów greckich” według 
Kochanowskiego, oraz jedyny wyją
tek od polskiej tematyki — „Sulami- 
ta”, oto operowa droga twórcza Wi
tolda Rudzińskiego. Droga, której 
ukoronowaniem stali się „Chłopi”.

¥
Mniej więcej 10 lat temu dwie pa

nie, Krystyna Barwińska i Wanda 
Wróblewska podjęły pracę nad sce
niczną adaptacją „Chłopów” Rey
monta. Rezultat ich pracy uświetnić 
miałTEieśfęcfóIećle założonego i kie
rowanego przez nie Teatru Ziemi 
Mazowieckiej. Autorki zapropono
wały wówczas Witoldowi Rudziń
skiemu przygotowanie oprawy mu
zycznej spektaklu. Z owej wspólnej 
pracy nad teatralną wersją „Chło
pów” zrodził się niedługo potem po
mysł skomponowania opery. Podję
ta została praca niezwykle śmiała. 
Przetransponowanie bowiem na ję
zyk współczesnego dramatu muzycz
nego ogromnej epopei chłopskiej, 

której rozmiary i złożoność dostar
czyć mogłyby materiału do kilku sa
modzielnych i różnych librett, było 
zamierzeniem już nie tyle ambit
nym, ile piekielnie skomplikowanym 
i. odpowiedzialnym.

ka, wielowątkowość i wielopłaszczy- 
znowość akcji, konflikty jednostek 
i dramat zbiorowości, codzienność 
przeżyć bohaterów i wplatający 
krótkowiecznych ludzi w swoje po
nadczasowe tryby, że użyję określe
nia prof. Wyki, „kołowrót przyro
dy” — oto pozostawiony przez Rey
monta materiał, z którego pozosta
wić należało, komponując operę, rze
czy jedynie najistotniejsze. Rządzą
ce widowiskiem muzycznym prawa 
i sceniczno-muzyczne konwencje są 
bezlitosne. To, co w powieści decy
dowało o jej literackiej wielkości, 
w teatrze muzycznym, aby drama
turgia i tok narracji nie przeisto
czyły się w coś na kształt nieczytel
nej masy, musiało ulec redukcji. 
W myśl tej zasady postąpiły więc 
autorki libretta. Z ogromnego ma
teriału powieści pozostawiono na o- 
perowy użytek jedynie te wątki, któ
re najpełniej ukazują dolę człowie
ka. Stary Boryna i Antek, Jagna 
i Hanka oraz konflikt wsi z dwo
rem — to zasadnicze wyznaczniki 
dramaturgicznej fabuły operowego 
libretta Krystyny Barwińskiej i Wan
dy Wróblewskiej. Wielkie namiętno
ści, miłość, śmierć, prąca, narodzi
ny, sprawy błahe i ważne, wypeł
niające czas ziemskiej wędrówki 
człowieka, choć stanowią podstawę 
akcji, sprowadzone zostały w operze 
— przynajmniej w moim odczuciu 
— do roli czynnika drugorzędnego, 
ustępującego znaczeniowego pierw
szeństwa scenom statycznym, w któ
rych odwieczny rytm zjawisk przy
rody i wypływające z niego konsek
wencje decydują o losie i rytmie 
człowieczego życia.

Statyczne, malarskie żywe obrazy 
oddające jesień, zimę, deszcz, śnieg, 
wiosnę, burzę, lato, są chyba najlep
szymi i najwięcej znaczącymi frag
mentami opery. Obrazy te tworzą 
jak gdyby szkielet konstrukcyjny 
dzieła, są filarami, pomi ędzy^kWy-" 
mi rozpięte zostały poszczególne sce
ny dramatyczne. Dzięki owemu po
działowi na akcję dramaturgiczną i 
„żywe obrazy” autorom opery znako
micie udało się utrzymać klimat po
wieści Reymonta oraz, dzięki skon- 
trastowaniu, ujednolicić i uatrakcyj
nić formalny zarys dzieła scenicz- 
no-muzycznego.

Akcja opery dzieje się na scenie 
pozbawionej niemal zupełnie deko
racji, dzięki którym widz umiejsco
wić mógłby w swojej wyooraźni po
szczególne sceny opery. Takie roz

wiązanie inscenizacyjne podyktowa
ne było wymaganiami libretta, które 
przewiduje bardzo częste i szybkie, 
nienąal na zasadzie filmowych cięć, 
przenoszenie akcji z miejsca na 
miejsce. Konieczność rozwiązania 
skomplikowanego problemu szyb
kich zmian zabudowy sceny narzu-

■ ciły Danucie Baduszkowej J 
grafowi Andrzejowi Sadowskiemu 
rozwiązanie proste i znakomite: zre
zygnowanie z owej zabudowy w sen
sie jej dosłowności. Akcja toczy się 
więc po prostu na tle wzgórza, któ
re w zależności od pory roku — tea
trologia! — zmienia swój wygląd. 
Tłem jest zawsze ziemia. Czasem 
spękana letnim upałem, wilgotna je- 
sienią, pokryta śniegiem, to znów 
zieleniąca się wschodzącą roślin
nością. W ten sposób dopowiedziane 
i zamknięte w przemyślaną całość 
zostały owe sceny-żywe obrazy, 
które malować mają wymykający 
się naszemu poczuciu czasu „koło
wrót przyrody”.

Muzyka „Chłopów” nie jest styli
stycznie jednolita. Sąsiadują w niej 
np. momenty pisane wg zasad kon
trolowanego aleatoryzmu z fragmen
tami komponowanymi przy użyciu 
stylizowanych cytatów z folkloru 
i najprostszych rytmów tanecznych. 
Długo się zastanawiałem, czy owa 
stylistyczna niejednolitość grzechem 
jest, czy też zaletą tej muzyki? Py
tanie trudne, a odpowiedź na nie 
pozornie tylko będzie unikiem: mu
zyka „Chłopów” pomagała mi w od
bieraniu całości przedstawienia Jest 
doskonale napisana i stanowi świet
nie zintegrowany z innymi element 
przedstawienia A to chyba właśnie 
decyduje o jakości i użyteczności 
warstwy muzycznej współczesnego 
widowiska operowego.

Witoldowi Rudzińskiemu powiodło 
się osiągnąć to, co nazywa on „ma
larstwem krajobrazowym”, Cokol
wiek mówiłoby się o muzyce „Chło
pów”, jest ona bardzo polska w swo
im nastroju.

Jak zwykle bywa v. przypadku dy
skusji nad interesującym zjawiskiem 
artystycznym, jedni ganią je, inni 
chwalą. W przypadku „Chłopów” 
jedna sprawa nie podlega dyskusji: 
polskość spektaklu. Dziś, 
kiedy sztuka zatraca swoje narodo
we oblicze i dąży do uniwersaliza- 
cji języka, kiedy kompozytorzy ma- 

w -których dźwięki 
staną się ogólnoświatowym środkiem 
wymiany informacji, owa narodo
wość „Chłopów” jest chyba szczegól
nie cennó i specjalnego nabiera zna
czenia. Nie wiem, komu historia 
przyzna rację, zunifikowanej w swo
ich zamierzeniach awangardzie, czy 
Rudzińskiemu, który inspiracji szu
ka w bliskiej nam wszystkim naro- . 
dowej tradycji. Cenię odwagę, upór/ 
i konsekwencję autora muzyki 
„Chłopów”, 7


